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W" Poniedziałek N r° ‘ H 3 »  >2 7» Lipca i g i g »

W i a  J o m o i c i  z a g r a n i c z n e .  g °  z  szermierzy, imienieip C a I e b a - B * I J  w i 
n a ,  strzygacza psów z rzemiesła , o zerwanie 

A m e r y k a  H i s z p a ń s k a .  spokoiu,  ponieważ rozpędzi ł  całą bandę Bur-
dettystów z choręgwią i z  bębnami. W c z o r a y  

W e d ł u g  listów  ̂ datowanych z 1 a G u a y r y  po zakończonem Kreskowaniu,  Maxwelliś'ci  
Lod dniein 11.  Mai a ,  miał Jenerał  M o r i l l o  przyprowadzi l i  wóz z statkiem, i chcieli  pro- 
( wyleczony zupełnie  ze swoiey rany) odnieść sto pomiędzy pospólstwem przeiechać po przed 
"'ielkie zw yc ięztwo nad Jenerałem powstań- widownią wyborową.  B y ł  to poniedziałkowy 
eóvv P a e z e m ,  a to pod C o r e d e r e m  o 11 dzień rzemieślników, mnóstwo Więc ludzi  nie- 
1,1 il od S o n  C a r l o s .  P a e z  miał pod rożka- zinierne. Przyszło do b i t k i ,  a Maxwell i ści  

swoiemi około i 5 oo iazdy i 6 do 8oo musieli  ratować się ucieczką.  Statek i znaki 
*Kdzi p iechoty ,  z k t óry ch - do tysiąca połedz  honorowe,  htóremi by ł  ozdobiony ,  spalono u~ 
^'ało na placu bi twy.  O drugiein zwyciez-  roczyście przed kawiarnią P i a z z a .  Pospól-  
tvvie donosi list pisany z wyspy S. T o m a s z a  stwo powytłukoło potem kamieniami okna w 
lJ°d dniem 26. Maia, według  którego Rrólew- oberży gdzie P .  M a x w e ł l  mieszka dotych- 

1 owodca la  T o r r e ,  powstańców o 20 czas, i zkąd wygodnie widz ieć  i słyszeć może 
***>1 ca zachód od S a n  C a r l o s  p o b i ł ,  iedna- wszystkie hałasy Coventgardeńskie.  Powyt łu-  
'®vvoż ] rzy tern-i sam cięszko ranionym zo- kano okna także i w ośeienney i zb ie ,  gdz ie  

Sfal Między zabitych i ranionych l iczy się zgromadzać się zw yk ł  wydział  przyiacioł  P .  
'"kże Adiutant iego Pułkownik Y i l l a r s ,  i 20 R o i n i l l y .  Tu  Sędzia P ol icy i  ~P. C o n a n t  
^fficerów Królewskich.  Miasto C a l a b o z o  musiał iuż kazać odczytać ustawę o buncie 

znaydować się znowu w ręku Rojal islów.  (R io t act) ;  ale pospólstwo nie chciało rozeyść
się natychmiast; na zażądanie więc  Pol icy i  , 

W i e l k a  B r y t a n i i a .  nadciągnęło około 3 o jeźdźców od gwardyi
przyboczney ,  którzy gołemi szablami leniwym 

Dnia i.  Lipca stało kreskowanie West-  piechotnym wskazywali  drogę do domu , nie- 
^'Osterskie przyiaźniey dla P. Murraja M a x -  chcących zaś odeyść płazami poruszali.  Policyia- 
'Vel l a .  P.  Samuel R  o m i 11 i pozyskał  w dniu nie i straże sądowe pochwytały tymczasem 
^ vym tylko 185 g łosów ogółem więc miał ich nayczynnieyszych wichrzyciel i  i odesłali ich 
j 4°6 ; Sir Fr. B u r d e t t ,  i 5 o , ogółem więc do więzienia dopókiby względem nich dalsze 
*2 lo ; P .  M a s w e l l  otrzymał 2/|3 g ł o s ó w ,  rozporządzenie nie nastąpiło: a tak zakoń- 

PrZez co się ogólna ich l iczba na stronę iego czyło się wszystko dosyć znośnie. Właśc iwi  
Podniesła do 4 027 i H u n t  zyskał c z t e r y  no- wyborcy  nie należą wcale do tych rozruchów, 
'Ve głosy, miał więc ogółem 80. dawszy albowiem swoie głosy , oddalaią się

D zdroźnościach , kłóre się zdarzyły pod- natychmiast , ponieważ ich rzemiosło lub inne 
ęz*s wyborów Westininsterskich dnia 29. Czerw- zatrudnienie woła. Rozruch wzniecaią nay- 

> ( obaczyć przeszły numer gazety naszey) g łówniey  uczniovrie rzemieślnihów , pospolite 
^°nosi l i st pisany z L o n d y n  n pod dniem kobiety,  złodzieje "i inna go ł ota ;  l ecz według  

°- Cz erw ca ,  co następnie;  „ W y b o r y  Parła- wyobrażenia Angl ików powinien przy takich spo- 
. eilt° 've Westminsterskie by łyby  dnia wczo- sobnościach także i ten molłoch używać nieo- 

yszego niemal do krwawych scen doprowa- graniczoney wolności  wspieraiacey się na kon
a ł y .  g ir Murray M a x w e l l ,  Kandydat mi -  stytneyi.“

' s t e r y a l n y  z g r o m a d z i ł  p r z e d w c z o r a y  b a n d ę  
^b *ch  c h ł o p ó w  , k t ó r z y  p o p r z e p a s y v v a w s z y  s ię  F t  S  D C J  S .
'vstążJlslni iego ko loru ,  woł al i :  „A 

0 r e v e r “  (Maxwel l  niech żyie !) i
a x w  e 11

v-    j . wszędzie W  roku IX.  Rzeczypospol i te j  Francuz-
^fpastowali  Burdettystów. Ztąd wszczęły się kiey (1800— 1801} stawiony był  przed Sąd 
j^tki , w których Bardettyści  przegrali  , a P.  sprawiedliwości  karzącey Departamentu S e k- 
^ O U g l  a s - K i  n n a i r d , ieden z przyiacioł  w  a n y , niejaki C o i g n  a r d , i wraz z killinrtasUł 

U r d e t t a ,  oskarżył nawet formalnie iedne- współwinowaycami  skazfeny został na i4 lat
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do kaydan -za kradzież,  htórey towarzyszyły  
okol iczności ,  powiększające tę zbrodnię. W y 
słano C o i g n a r d a  z B i c e t r e  na galary do 
T o  ul  o nu  gdz ie  iednakże pobył  tylko lat 4ry. 
Udało ma się ucięć do H i s z p a n i i  i za
poznać się tam z. młodą i piękną kobietą , 
która ieżel i  nie z  miłości , przynnymniey z 
wdzięczności  trymała się nieiakiego Hrabiego 
P o n t i s  d e  St .  H e l e t e  —  emigranta Fran
cuzkiego  , który pozostałe ieszcze szczątki o- 
groinriego maiątku swoiego uratował wywie z i e
niem ich do H i s z p a n i i .  Hrabia umarł.... nie 
dochodzono ściśle ani czasu,  ani rodzaiu iego 
śmierci.  C o i g n a r  d o w i  wpadło do myś li , dać 
ożyć  Hrabiemu w swoiey osobie , i zdaie się,  
ż e  ta piękna Hiszpanka , uczepiwszy się iuż 
tego Awanturnika,  umilała mu pomódz do p o 
siadania wszystkich tytułów i papierów Hra
b i e g o , którego też imię C o i g n a r d  przy
brał.  Ta  parka,  pociągnęła naypierwey do in- 
nćy  p r o w i n c y i , a nutem do B ł a d r y t n ,  gdz ie  
ów fałszywy Hrabia , t starał się O mieysce 
Kapitana w pułku prowineyonalnym, i ta
ko we  otrzymał. W y sz e d ł  wkrótce na stopień 
Podpułkownika  ( C o i o n e l i o  t e n i e n . t s )  i do- 
stał order de C a l a t r a v a .

P odc zas ,w oyn y  Hiszpańskiey o n iepodle
g łość  porzuci ł  swóy korpus i przeszedł  do 
woyska Francuzkiego.  Marszałek S o u l t  cbcąć 
nagrodzić C o i g n a r d a .  że  z poświęceniem 
znakoinitey rangi ,  i mieysca pełnego  zaszczy
t u ,  i edynie dla tego przeszedł  na stronę Fran
cuzką aby nie walczył  przec iwko redakóin, ka
zał  mu weyść w  służbę iako Szefowi  batalio
nu do iedDego pułku Francuzkiego.

P o ź n i e y , C o i g n a r d  był  pierwszym z 
owych,  którzy się do Xięc ia  d’ A n  g o  n i e m e  
g a r n ę l i ,  gdy  odprawiał  wjazd do B o r d e a u x ;  
nie uczynił  iednak żadnego kroku, aby umie
szczonym bydi  w służbie r. i8i4g°-

Dopiero  po powroc ie  B u o n a p a r t e g o  
w Marcu i 8 i 5 , umieszczono go w woyshu , 
za wdaniem się iednego Szefa kancellarjd wo-  
ienńey  , którego żona była zdomu de P o  n l i s .

Wkr ótc e  zrobił  sobie wstęp do domu P.  
P . . . .  którego żona wiedziała o tein, że ieden 
z iey krewnych wy wędrował,  i osiadł w H i s z- 
p a n i i .  Fa łszywy Hrabia de S t. H e l e n e  ra
niony został dosyć ciężko w bitwie pod F 1 e u- 
r u s  na dwa dni przed bitwą pod W a t e r -  
l o o ,  atoli zamiast coby miał  iść za wtfyskiem 
Francuzkiem będącym w odw róc ie ,  udał się 
do Króla do G a n d a w y ,  stanął iako ofiara przy
wiązania swwiego do B o n r b o n ó w  i udawał,  
iakoby ranionym był  od kupy celników , chcąc 
z niebezpieczeństwem życia przeyść na stronę 
przychylnych sprawie Krółewskiey.

Uwierzono mu ; a gdy  Jego K. Mość do 
stolicy p o w r ó c i ł , mianowanym został dowodz-

oą rozproszonego woyska, które zbierano; 90
p e t i t s - p e r e s. Zdaię się , i ż  tey , w ś r ó d  

woezesnych okoliczności  wielce trudney sPfa
wie , oddał się tak d a l e c e , że przez wzgł? 
swoich zas ług ,  by ł  pierwszym Officerem ull(' 
dzy tymi , których umieszczano w n o w y c h  ż *  

rodowych kompaniiach woyska. W sz ed ł  
służby , iako szef  batałiionu w leg i i  D c p art“ 
męntu S e k w a n y ;  że  zaś pokryiomu , pro^a 
dził  rzemiosło nie równie zyskownieysze s cZ 
kolwiek daleko z większera niebezpieczeństw®111 
połączone aniżeli  iest w o ysk ow ość , dogodżj 
ło się mu przeto rzeciwiście,  gdy z r a n g ą * 0, 
pułkownika umieszczony został na póło^1®

r z e ; poznany zostat ed iednego- z dawny ci»
towarzyszów swoich ns galarsch"w T o  u 1 o i* ie* 
którego bystre o k o ,  joomńnoj świetnego mu®' 
duru pułkownikowshiego , i pomiino odinia*?)! 
nabytey co do powierzchowności  sw iey 0 
lat 1-5 , spostrzegło zaraz owego to d a w n e j  
kol legę,  chodzącego bywało w czapce ijha^19, 
nie n iewolników galarowych.

Awanturnik ten był  tak zaufany w szczG'
śeiu swoim przez dłegoletną pomyślność , z®

dzieli ła przeto rzadkie te wiadomości M*0.1
strowi woyny  i Jenera łowi  dywizy i ;  J enera[a!
przywołać kazał Podpułkownika do siebie

pensyj.
Mówią,  że wiernym będąc dawnemu sp oS°' 

bowi  życia , starał się w  tym celu korz)'stf  ̂  
ze  wstępu, który miał do niebtófych snakoie^' 
szych domów, aby wspólnikom swoim, który°“ 
by ł  hersztem,  przysporzył  środków do korzyst' 
nych kradzieży.

Dobry  byt iego , na takowych zasadza’? 
cy się środkach , nie mógł  wprawdzie trw3° 
długo; wszelako nie spodziewał  się tego z*“ 
pewne  nigdy P. Hrabia,  że tak prędki ptzP  
padek zawiedzie iego rachuby.

Będąc dnia pewnego  podczas popisu woy" 
ska na placu Y e n d o m e  w zupełnym mund’1'

tyle miał bezczelności  , iż nie Chciał p o z n a j 3 
niebezpiecznego-  przyiaciela swoiego , M°r' 
mu winszował  tak korzystney zmiany w i e8 
okolicznościach.  Hrabia P o n t i s  d e  St .  
l e n e  odprawił  go z niczern , i każdemu c ° ‘V 
w  nim poznawać chciał przyiaciela iego 6 ° ^  
g n a r d a ,  grozi ł  gniewem i zemstą. Duinć ,, 
fałszywie przybraną,  drogo musiał przypł8®1.̂ ’ 
Po l icy*  uprzedzoną została , nie odważała 4l̂  
iednakże tak prędko,  dawać wiarę pierwszj  
doniesieniom ; lecz napróżno szukała dokJf y, 
nieyszych i bardziey wyiaśuiaiących poszlak0'  ̂
i pomimo wszelkiego dozoru i pilności  'v 
chodzeniu,  nie do wiedziano się niczego,  pVz '• 
co  użyćby  można środków które dla tak' znah0^ ,  
tego Officera mogłyby  się stać dręcząceini-

i-eml 'rał  się, pomieszać go i  zatrwożyć s u r o w i  _ 
niespodaiewanemi,  i  natarczywemi pytania*111”1
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Aczkolwiek sposób l e n , nie ntwrerdzl ł  
j* ^neśei zachodzącego podeyrzenia,  pomno* 
„  Ie przynaymniey tak d a lece ,  że  miano do- 
c?* ecf ny powod oddania tego podeyrzanego 
^ °wieka jenerainemu Sz t a b o w i ,  aby godny- 

Wiary świadkami dow iod ł ,  że iest rzeczy* 
jj!®c,e tym Hrabią P o n t i s  d e  St .  H e l e n e .

P Jnęło dwa dni, a nikt  go nie rek lamował ,  
zkazał więc Jen era ł ,  aby żandarmowie za- 

j e° v̂ adzili go do pomieszkania iego,  a Officer 
yztabu jenerałnego,  aby przeglądał  iego  

Papiery.

 ̂ , Wszedłszy  z  towarzyszem swoim do po- 
> prosił o pozwolenie  przewdziania świe- 

-■ ? bie^zny. Officer,  którego p ieczy  by ł  po
j o n y m ,  zezwol i ł  na to, nie sądząc bydż rze- 
? potrzebną , . aby miał poyść za n i m w s l a d y  
za firanki, i nie p r ze cz aw ai ąc , że się tam 

*ydowały drzwi  do skrytego wycbodu.  C o i -
y n*vd wylec ia ł  wiatrem tamtędy Officer na

11 łoskot pospieszył  za nim, ale poźno ; po
l e g ł  tylko kilkanaście nabitych pistoletów 

łóżku , które przekonały g o ,  że więzień 
 ̂ nie by łby  się wahał,  zapewnić  sobie uciecz-  
? śmiercią swoiego dozorcy.  Kapitan L , . .

S‘ był  przytem życie  utracić —  tym czasem 
rRcił tylko mieysce.

 ̂ Napróżno ścigały W ła d z e  zb ieg łego ; ie- 
nnKże znaleziono go,  ale iuż w  postawie nie- 
r̂zyiaciela , z  bronią w ręku i popełniające'- 

S° nowe zbrodnie.

, Gazety donosiły iednego czasu,  iakoby 
zędnicy policyyni  stoczyć mieli  formalną 

f°|yczkę z bandą z łodz ieiów chcących dom 
Ce etl zrabować. Dopiero  po  zaciętey utarcz- 
s, ’ gdzie iednego Urzędnika policyynego po- 
^ * elono , udało się złapać herszta rozboyni-  

^ » którego poznano p o t e m,  że by ł  C o i -  
j  Sl' d e n t  czyl i  mniemanym Hrabią P o n t i s  

6 St.- H e l e n  e.

®nia 3. Lipca stanął C o i g n a r d  przed 
jj' eai 1* a r y z k i e m , nie dla tego aby go są- 
^|0r,° za popełnione zbrodnie ,  ale iedyuie 

* potwierdzenia tożsamości osoby iego.  Oś- 
Wypuszczonych niewolników poznało w 

C ’ by łeS°  towarzysza ich nieszczęścia.  Pozna-  
t S° także trzech dozorców więzienia z B i c e -  
ie 6 ’ gdzież ieden prywatny cz łowiek będący 
stoł° Z' ° ,nkie m , u htórego przez dwa miesiące 
do s*ę' P rze z  cały czas posiedzenia są-
s okazywał  C o i g n a r d  śmiałość przy
•no S°,  on?- D o  każdego świadka wstawał i 
Ł0 h ,»P ^ y p a t r z c i e  ini  s i ę  d o b r z e ;  
Uc n * e m o z e » a b y ś c i e  m n i e  z n a l i ;
. świadkowie zawsze iedno prawi l i :  T o  

st  C o i g n a r d .  
s ?d odroczy ł  tę sprawę do d. togo b. m.

aby dozwolić czasu obwinionemu* do stawie
nia świadków ze swoiey  strony.

R o 3 a y ą.

Z  Petersburgu d, z 5 . Czerwca. —  N. Król 
Pruski  przybył  z  M o s k w y  do C a r s k i e g o -  
S i e ł a  dnia tęgo  b. m . , a dnia 22go wjechał '  
z N. Cesarzem naszym do tuteyszey S t o l i c y , 
czego  dał następujący opis I n w a l i d  R u s k i ,  
w  Polskim ięzyku wychodzący  :

„Są  epoki w  życiu cz ło w i e k a ,  których 
pamięć z  wybiciem godziny  , w którey prze
chodzą , niknie i żadnego po sobie niezosta-. 
wuie  wrażenia. Są i takie, które zachwycając 
przyiemnie dnszę,  rysuią w  niey niestartemi 
farbami obraz swoiego bytn , którego wspom
nienie nigdy miłem bydż nieprzestanie.  Dz ień 
22go b. m. iest tą szczęśliwą epoką dla 
mieszkańców Stol icy tuteyszey.  Oddawna za
powiedziany  wjazd Króla Pruskiego z niecier
pliwością ta by ł  oczekiwany,  tah z powoda  
powszechnych życzeń oglądania Oyea Nayia- 
śnieyszey X i ę ż n e y , tego to anioła uszczęśl i
wiającego dni drogiego narodowi Xiążęeia , 
iah równie stąd,  że mu miał towarzyszyć po
wrót  oddawna oddalonych z tey Stol icy osób 
Nayiaśńieyszey Rodziny.  Spe łni ły  Nieba te 
obadwa Narodu życzenia w  dniu rzeczonym 
b. In. Za ledwie  po krótkim noclegu wzniosło 
się słońce nad miasto P i o t r a ,  szeroka N e -  
w  a okryła się statkami Pruskiemi i Rossyy- 
skierni w  rozmaite przystroionemi fe s t on y , a 
wesel i  maytkowie pierwszemi byl i  zapowiada* 
czarni radości. Ranek pogodny  obiecywał  nay- 
przyiemnieyszy wieczór.  W  tem , około g o 
dziny to skupiły się gęste chmury, lunął deszcz 
p o tok ie m , rozchodził  się odgłos rażących 
grzmotów,  i tak nagła odmiana czasu odbiera
ła nadzieię przyjemności  widzenia w dniu tym 
pożądanych osób. —  Ale łaskawe Niebo  nie^ 
rade przeszkadzać ukontentowaniu śmiertelnych, 
i ezęstokroć to nawet,  co się cz łowiekowi zdaie 
bydż nieznośną przykrością,  gotuie mu tem 
więksaą przyjemność.  —  Rozeszły  się czarne 
c h m u r y — deszczem zroszone u l i c e ,  drzewa i 
szczyty przepysznych gmachów stolicy, świet- 
nieyszą nierównie przybrały postać, a odświe
żone powietrze napełniło się balsamicznym 
wyzi ew em  kwiatów. —  Już słońce p o ło w y  
dzienney odbyło p o d r ó ż y ,  kiedy złociste p o 
wo zy  Monarsze ruszyły za miasto. Rozmaite 
oddziały Gwardyi  przy odgłosach muzycznych 
cis nęły z ko szar , i zaymowały wyznaczane 
mieysca. Dr oga ,  po którey świetny orszak 
dwóch potężnych Sprzymierzeńców miał prze
chodzić przez miasto ku zamkowi z imowego 
mieszkania, poczynała się od rogatek Moskiew-
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skłęb 1 ciągnęła p i z e t  most O b u c h o w ą ,  p*- 
asd  brzegiem F o n t a ł k i  , zawracała się koło 
pałacu W ie lk ie go  Xiążęcia  M i h o ł a i a  na uli
cę Newskiego  prospektu , z którey dopiero 
wchodziła na ulicę m a ł ą  m i l i o n n ą ,  i pro
wadziła do Zamku. Jeszcze kilka godzin z o 
stawało do wiazdu , a iuż droga rzeczona po 
obu stronach zapełniona była różnego stanu , 
pici  i wieku ludem. Wszystkie  okna i  balko
ny otwarte nietnogły obiąć płci  piękney,  
chy,  nawet i wież e  by ły  pełne widzów. Gro
źne szeregi  Gwardyi  w głębehiem milczeniu 
zda wa ły  się oczekiwać stanowczey chwili.  
W  tein odezwały,  się działa , i oczy każdego 
zw róc i ły  się w tę stronę , skąd orszak miał się 
ukazać. Niesie posłuszne echo głos • uniesień 
ludu wi taiącego Pana swoiego , i i eszćze ten 
iest u bram miasta , a iuż nayodległeysze za
kały brzmią odgłosami radości. Harinoniyne 
tony muzy k,  pobożne bicia dzwonów,  okrzyki 
l u d u ,  odgłosy d z ie ł ,  wszystko to się razem 
odzywa , wszystko iest tłumaczem uczuć p o w 
szechnych i głosem całego przyrodzenia.  Nay- 
iaśęieyszy Król  Praski na dzielnym koniu, ma- 
iąe na sobie ordei  A l e r a n d r a  N e w s k i e -  

* g o ,  i echał  obok Nayiaśnieyszego Cesarza,  
maiącego na sobie qzdoby orderu Orła c z a r 
ne o ,  z drugiey strony miał ukuchanego swo
iego zięcia także w orderze Pruskim, i Króle- 
wica syna swoiego , również iak sam orderze 
Rossyyshim. Świetny  i l iczny orszak Jenera
ł ów Pruskich i Rossyyshich otaczał wielkich 
sprzymierzeńców.  Za tym postępował powóz 
złocisty  8miu pięknemi ciągniony końmi ,  w 
którym się mieści ły Nayiaśnieysze Cesarzowe 
i Wie lka  Xiężna  A l e x a n d r a ;  daley szły po
jazdy  mieszczące Damv honorowe , frel iny i 
urzędników Dworu.  Zbl i żyws zy  się do kościo
ła Panny Maryi  Kazańskiey zatrzymał się cały 
orszak ; zsiedli  z koni Monarchowie i ucało
wali  krzyż Zbawioiela , podany przez ducho
wieństwo stoiące u drzwi Świątyni  rzeczoney 
w  ubiorach potyfihalnycb. Tak oddawszy M o 
narchowie cześć należną Bogu , udali się tym
że  porządkiem do Zamku. Zgromadzeni  tain 
d w o r z a n i e , Urzędnicy cywi lni  i woyskowi , 
członki  -ciała dyplomtycznego , Ministrowie i 
Senatorowie , powitali  przybywających.  Nay
iaśnieysze osoby ukazały się zaraz na balkonie, 
a woyska porządkiem pułków przeciągały przed 
niemi. Skoro zas zaszło słońce, stolicą milio
nem świateł  zajaśniała.“

N i z a i u t rz ,  osoby pierwszych ośmiu klaś 
zgromadzi ły  się w białey galeryi  Zamku z imo
w e go ,  i by ły  stawione ptzed N. Królem P ru 
sk im, a wieczorem dnia tegoż był  wielki  bał 
Tą Dworu  w sali S. Jerzego.

R o z &; t s r z e c z y .
Dnia l i g o  Maia r. b. dawał Hrabia H.U" 

n y a d y  gonitwę konną w K e s z i  ( w  W?.' 
g r z e c h )  blisko swych dóbr U r m e n y .  
gonitwy  przeznaczonych byto ośm klacz trzy* 
letnich , które obładowane ciężarem 82 funtó"< 
b ie g ły  w trzech oddziałach. P lac  gor.itlTy 
miał 1082 1/2 sążni długości  , którą dzieł®® 

da-'  konie W ęg iersk ie  przebieg ły  w trzech mit1®' 
tach , a to z szybkością wyszczególniaiącą s1  ̂
tak da lece,  że  wszystkie hanie zagraniczne z®' 
stały się w  tyle.. Pomyślne te doświadczeń'8 
dow odz ą ,  z iak dobrym skutkiem dałyby s)? 
wydoskonalić konie W ę g ie r s k i e ,  gdyby 
nie mieszano z inneuii sławnemi racami koD1 
Europeyskich , l ecz gdyby  ie kazano odstafl8' 
wiać z ogierami Arabskiemi.

Podobnym sposobem wydoskonali ł  l e® 
Magnat i owce swsie  tak dalece , że wełnę 2 
nich wyprowadzaią do A n g l i i  i do H o l a ” ' 
d y i ;  a także i w  roku b ież ąc ym,  s p r z e d a w a ł  

cetnar wełny po 200 ZR .  czterdziestówhai3 ’ ’ 
i po dukacie złotem.

Przyiechal j  do L w o w a  od dnia 22go do 25g° 
Lipca 1818.

W .  B u r c z y ń s k i  S ta n is ła w  , i P. B u k o w s k i  k®' 
piec  , z Po lski .  —  J W .  B r z o s to w s k i  A le xa n d « r  lir* ' 
bia  , : i P .  C/.crwenka m u z y k ,  z Hossy-i. —  W .  Ci' 
so w sk i  , z P o lsk i .  —  W .  ló ru żba ck i  Joachim , z R«s' 
syi.  —  W .  H o rod y ń ski  B o r g i i a s z , z P o lsk i .  —  W  
Jełowiclti  S z c z e p a n ,  W .  K r a je w s k i  J a k ó b ,  W .  Al°' 
szyński  F r y d e r y k ,  W .  N u ro w s k i  M ic h a ł ,  W .  O s tro '1" 
ski  A n t o n i , i W .  P r io r i  A gn ie szk a  , z  Kossyi.  —  P ’ 
R ig o t  K a sp e r  m u z y k ,  z W ied n ia .  —  W .  Rutkowsk* 
A n n a ,  z Polski.  —  W . S ch n e id e r  A s s e s s o r  koli*-” 
g iia lny , J W .  S im o n o w icz  A d m i r a ł ,  P. Trontett® 

W ł o c h ,  i W .  T raczesvski I g n a c y ,  z Ilossyi.  —  jW - 
U w a r o f f  C es,  R o ss y y sk i  R a d ca  S t a n u ,  z  W iednia .
W .  Z a g u rsk i  J ó z e f ,  z  T a r n o p o la .

Wy ie cha l i  z e  L w o w a  od dnia 22go do 
Lipca.

J W .  B a w o r o w s k i  M ic h a ł  H rabia  , do  T a r n o p 0- 
la .  - -  W .  B ła żo w sl i i  B a r o n ,  do  J a s łe w ic ,  —  
B o g u s z  A n to n i  , do S a m b o ra .  —  J W .  Czosnowsk* 
H r a b i a ,  do  B a rd y io w a .  —  J W .  C c t tn e r  H ra bi11’ 
do  P rze m y śla .  —  J W .  D z ia ły ń s k a  H r a b i n a ,  i M ’ 
Ł a z a r o w i c z  , do  Po lsk i .  —  J W .  M ie r  H r a b i a ,  d® 
W ied n ia .  —  W -  M aiew ski  K a s p e r ,  do  B o s sy i .  "* 
W .  N u r o w s k i  M ich ał  , do K a r ls b a d u .  —  W .  Nie/,ai 
b i to w s k i  F ranciszek  , do  Lubienia.  —  J W .  P o to ck ’ 
S ta n is ła w  H rabia  S e n a t o r  P o lsk i  i W  R u t k o w s k * ’ 
do  P o lsk i .  —  W .  S t r z e l n i c k i , do B o ssy i .  —  v' ) 
T r a c z e w s k i  I g n a c y ,  do  Lu bien ia .  —  J W .  U  war o 
C es.  Ross.  R a dca  S t a n u ,  do B ossy i .  —  W .  Zieli®' 
ski ,  d o  P o ls k i ,  —  W .  Ż u r a w s k i  E d m u n d  I ła w id c r ’ 
do  W ę g ie r .


